CAŁUJĄCA SIĘ PARA TO” GIANI ESPOSITO 
I VIRNA LIS. ZDJĘCIE ZAŚ POCHODZI Z 
FRANCUSKIEGO FILMU, REŻYSERII ALEX 
JOFFE, PT. „HUZARZY*, KTÓRY NIEDŁUGO 
WCHODZI NA EKRANY NASZYCH KIN 
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Rolę Cosimy 


Scenariusz na podstawie 
sztuki P. A. Brćala: Alex 
Joffó, P. A. Bróal 1- Gabriel 


Arout 
Reżyseria: Alex Jotfć 
|. 8. Bourgoln 
Georges Auric 
Wykonawcy: Le Gouce — 
Bernard Blier, Flicot — Bour- 
vil, Cosima — Giovanna Ralli. 
W pozostałych rolach: Louis 
de Funes, Alberto Bonucci, 


Agnieszką jest Dany Carrel, a Raphaelem — Louis Jourdan 


Scenariusz 
Albert Valentin 

Reżyseria: Ralph Habib 

zdjęcia: Pierre Petit 


Wykonawcy: Frank Raphael—Louis Jourdan, Agi 
szka — Dany Carrel, Olivier — Roger Hanin, Mać 
me Marcenay — Lise Delamare, Filip — Jean Loup 
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według opowiadania Wiliama Irisha: 


gra Giovanna Ralli, a dwóch huzarów odtwarzają: Bernard Blier i Bourvil 


HUZARZY 


Carlo Campanini, Głani Espo- 
sito, Virna Lisi, Celia Mata- 
nia, Franco Pesce i Georges 
Wilson. 

Produkcja: „Cocinor — Coci- 
nex — Sedit" (Francja) — 1954 


(Les Hussards) 


Alex Jofttć jest również twór- 
cą wyświetlanego na naszych 
ekranach w ubiegłym roku 
1ilmu panoramicznego pt. „Za- 
trzymać wóz H 43-2301*. Role 
dwóch huzarów odtwarzają: 


Film jest adaptacją znanej 
sztuki Breala, granej również 
w Polsce. Bohaterami są dwaj 
żołnierze armii napoleońskiej 


Flicot. Fabuła zaś osnuta jest 
wokół zabawnych 1 niebezpie- 
cznych przygód dwóch woja- 
ków, którzy nieraz popadają 


popularny Bernard _ Blier 
(„Przed potopem", „Kochanek 
o północy”) 4 znany komik 
Bourvil („Czarny rynek w Pa- 


w Północnych Włoszech: sier- 
żant Le Gouce i szeregowiec 


Młoda dziewczyna Agnie- 
szka przeżywa w ciągu je- 
dnego wieczoru niezwykłą 
przygodę. Na skutek omył- 
ki telefonicznej wpada w 
sidła gangsterskiej bandy. 
Otrzymuje polecenie za- 
warcia znajomości z mło- 
dym mężczyzną Raphae- 
lem i wydostania od niego 
informacji, gdzie przecho- 
wuje dwieście milionów 
franków. Agnieszka spędza 
z Raphaelem na dansingu 
w /„Soho - Cłub" wie- 
czór, zakończony strzelani- 
ną między dwiema gangs- 
terskimi bandami. Reżyser 
Ralph -Habib zrealizował 
wyświetlane niedawno w 
Polsce filmy: „Prawo uli- 
cy* i „Poznane nocą". Ro- 
le gangsterów w „Agnie- 
szce* obsadził zawodowy- 
mi bokserami. 


Philippe, Młoda kobieta — 
stałych rolach: Felix 


t Rung. W pozo- 
Marten, Albert Remy, Claude 


Enia, Arlette Mery, Marcel Bozzufi, Pierre Goutas, 
Lóopoldo Frances, Jean Lec, Guy Trejean, Jean Ozen- 


. 


me, Jean Daurand, Josć Lewgoy. 


„Christine Gouze — Renai — S. N. Pa- 
(Francja). 


w konflikt z dyscypliną przez 
swą niesubordynację. Reżyser 


ryżu”, rzej  muszkietero- 
wie" oraz „Jego rybki"). 


DZIEWCZYNA Z DOMU POPRAWCZEGO 


(Vergesst mir meine Traudel nicht) 


Scenariusz i reżyseria: Kurt Maetzig 
Zdjęcia: Erwin Anders 
Muzyka: H. H. Wehding 
Wykonawcy: Traudel — va Maria Ha- 
gen, Hannes Wunderlich — Morst Kube, 
Wolfgang  Auer, nauczyciel — Ginther 
Haack, Pani Palotti — Erna Sellmer, Ko- 
misarz policji — Góntker Simon. 
Produkcja: „Deźa* (NRD). 


Ta współczesna komedia obyczajowa 
wiada o perypetiach młodej i ładnej dzie: 
czyny — Traudel, która uciekła z domu pt 
prawczego. Dzięki dużemu sprytowi i zi 
lotności nie tylko udaje jej się pojechać 
do Berlina, ale również znaleźć mieszkanie 
1 zawrócić głowy dwom młodym ludziom 
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Spotkania i rozmówki 


Aleksy Batałow, Nina Makarowa i Walentyna Uszakowa 
opowiadają o swej pracy i 


Na polską premierę filmu 
reż. Michała Kałatozowa „Le- 
cą żurawie" przyjechała de- 
legacja filmowców  radziec- 
kich. Korzystając z ich poby- 
tu w Warszawie — przedsta- 
wiamy naszym czytelnikom 
trójkę aktorów znanych nam 
z wielu filmów. 

Aleksy Batałow pochodzi ze 
znanej rodziny aktorskie). Je- 
go stryj — Mikołaj — odtwa- 
rzał rolę Pawła Własowa w 
„Matce*, reżyserii Pudowkina. 
Trzydzieści lat później tę sa- 
mą rolę w- nowej wersji 
„Matki” reż. Dońskiego grał 
Aleksy Batałow. 

— Polscy widzowie poznali 
pana przy okazji wyświetla- 
nia filmu „Żurbinowie”. Czy 
rola Aleksego Żufbina stano- 
wiła pana debiut filmowy? 

— Zadebiutowałem w filmie 
kilka lat wcześniej. W bar- 
dzo młodym wieku wystąpi- 
łem w filmie Arnsztama „Zo- 
ja". Po ukończeniu szkoły 
średniej i studium aktorskiego 
przy teatrze MCHAT  zosta- 
łem aktorem teatralnym, a 
następnie filmowym. Po roli 
w „Żurbinach" wystąpiłem w 
„Sledztwie" reż. Chejfica i w 
„Matce” Dońskiego. 

Sylwetka Borysa stwo- 
rzona przez pana w filmie 
Kałatożowa jest bardzo prze- 
konywająca. Jaką koncepcję 
roli przyjął pan przed przy- 
stąpteniem do pracy nad nia? 


— starałem się, by Borys 
nie był bohaterem „na ko- 
turnach*, a zwyklym miłym, 
głęboko kochającym _chłop- 
cem. 

— Czy ma pan już sprecy- 
zowane swoje dalsze plany? 

— Moim największym ma- 
rzeniem jest reżyseria filmo- 
wa. Pragnę zostać najpierw 
asystentem reżysera, by z cza- 
sem móc samodzielnie reżyse- 
rować filmy. 

— Czy ma pan jakiś wy- 
marzony temat swego przysz- 
lego filmu? 
Chciałbym 
„Płaszcz" Gogola. 

Ninę Makarową pamiętacie 
na pewno z „Młodej Gwardii". 
Rola Szewcowej stanowiła jej 
filmowy debiut. Następnie 
grała w filmach: „Wiejski le- 
karz”, „Powrót Wasyla Bort- 
nikowa” i w_„Śledztwie”. 

— Czy może pani zdradzić 
nam, jaka rola filmowa cze- 
ka na panią po powrocie do 
kraju? 

— Będę grała w filmie pro- 
dukowanym wspólnie przez 
filmowców radzieckich 1 hin- 
duskich. Zajęcia do tego fil- 
mu robione będą w dżungli 
indyjskiej. 

Walentyna Uszakowa jest w 
Polsce już po raz drugi. W 
październiku 1854 roku pozna- 
ła wiele miast polskich jako 
członkini delegacji filmowców 
bawiącej w Polsce z okazji 


sfilmować 


Fllmowcy radzieccy w warszawskiej Tełewiaji. Od prawej: 
Walentyna Uszakowa, Miehał Kałatezow, Nina Makarowa, 


Aleksy Batałow i red. Żurawski 


Uwaga! Ważne dla przyszłych krytyków filmowych 


2 czerwca br. Studium Historii i Teorii Filmu Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej (Warszawa, Długa 26, Państwowy 
Instytut Sztuki) rozpoczęło xapisy kandydatów na I rok stu- 
diów. O przyjęcie na Studium mogą się ubiegać absolwenci 
1 magistrzy wyższych uczelni, którzy mają zamiar pracować 
naukowo lub wykonywać zawód dziennikarza, krytyka, archi- 
wisty, pracownika programowego kinematografii itp. Nauka 
na Studium trwa trzy lata. Kandydaci na Studium winni skła- 
dać podania w sekretariacie Studium w poniedziałki, czwartki 
I piątki od godz. 1t do 14 (PIS, Zakład Historii i Teorii Filmu, 
gdzie otrzymają listę lektury obowiązującej przy egzaminach 
wstępnych. Egzaminy rozpoczną się £.IX br. 


planach 


Festiwalu 
kich. 


Filmów _ Radziec- 


— wyświetlano wtedy w 
Polsce film „Promienie śmier- 
ci", w którym grałam jedną 
z głównych ról — wspomina 
Uszakowa. Byłam wtedy w 
Warszawie, w Krakowie, w 
Łodzi i na Wybrzeżu. Po po- 
dróży tej — trwającej parę 
tygodni — pozostały mi bar- 
dzo miłe wspomnienia. Dlate- 
go z taką przyjemnością przy- 
jechałam do Polski powtórnie. 

— Czy wystąpi pani w naj- 
bliższym czasie w nowym fil- 
mie? 

— Na razie nie mam żad- 
nych planów filmowych — 
występuję w teatrze. 

Rozmawiała 
E. Smoleń - Wasilewska 


GeFe0 


W SIERADZU trwają 
zdjęcia plenerowe do fil- 
mu „Miasteczko”, realizo- 
wanego w zespole PO 
PROSTU przez reż. reż. 
J. Dziedzinę, Ł. Łęskiego 
i R. Drobaczyńskiego oraz 
operatorów — H. |Depczy- 
ka i T. ;Bieżana. Film uka- 
zuje przeżycia kilku osób 
mieszkańców małego 
miasteczka w ciągu jednej 


doby. Zdjęcia atelierowe 
wykonano w hali Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły 
Filmowej na  Marysinie 
pod Łodzią. 

UROCZYSTE _ premiery 


filmu „Lecą żurawie”, w 
których wzięła udział de- 
legacja filmowców radzie- 
ckich, odbyły się w Kato- 
wicach i w Krakowie. 


„CYRK* — polski film 
kukiełkowy reż. W. Hau- 
pego zajął trzecie miejsce 
na Festiwalu Filmów Lal- 
kowych w Bukareszcie i 
otrzymał brązowy |medal 
z dyplomem. * Pierwszej 
nagrody jury nie przyzna- 
ło, trzy drugie nagrody 
otrzymały filmy: czecho- 
słowacki „Zapomniany żoł- 
nierz*, francuski — „Z no- 
sem do góry” i belgijski — 
„Marionetki Toone*". 

ZAPOWIEDZIANY przy- 
jazd Lubow Orłowej i 
Grzegorza _ Aleksandrowa, 
o którym informowaliśmy 
naszych czytelników w nr. 
nr. 22 i 23 „Filmu* — z 
powodu zmiany planów 
obojga filmowców — nie 
doszedł do skutku w prze- 
widzianym terminie. Orło- 
wa i Aleksandrow przyja- 
dą do Polski prawdopodo- 
bnie 20 czerwca. 
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Przedstawiamy twórców „Nocy poślubnej 


Ta „rodzinna* fotografia, wykonana w łódzkim 
atelier, przedstawia ekipę filnu „Noc poślubna”, o 
którego realizacji pisaliśmy już poprzednio. , 

Na zdjęciu widzimy m. in. fińskięgo reżysera filmu 
E. Blomberga, jego żonę M. Kuosmanen, współautorkę 
scenariusza, operatora A. Wójtowicza, drugiego reży. 
sera SŁ Możdżeńskiego, kierownika produkcji W. Ho 
lendra, kierownika zespołu SYRENA, reż. J. Zarzyc- 
kiego i szefa produkcji tego zespołu, Z. Ferica. 

Szwedka, H. Andersson gra w „Nocy poślubnej” 
rolę młynareczki Hanki, jej rodak F. Sundquist wy- 
stępuje jako joficer austriackich dragonów (wywiady 
z tymi aktorami zamieszczamy na str. 13). Pozostałe 
role obsadzone są przez polskich aktorów: K. Fabi- 
siaka — młynarz, I. Gogolewskiego — Janek, mąż 
Hanki, i R. Barycza — oficer ułanów: 

Widoczni na zdjęciu polscy ułani i austriaccy dra- 
goni — to „w cywilu" żołnierze jedynej już w naszej 
armii jednostki kawalerii KBW z Białegostoku. Wy- 
stąpią oni w pełnej krasie w scenach plenerowych, 
które rozpoczną się niedługo we wsi Borowiec, w wo- 
jew. łódzkim 


„Pluskwa” Sergiusza Jutkiewicza 


W czerwcu występuje w Polsce Moskiewski Teatr Satyry. 
Jeden ze spektakli tego teatru „Pluskwę* Włodzimierza M: 
jakowskiego — reżyseruje Walenty Płuczok i Sergiusz Jut- 
kiewicz. Reżyser filmowy Sergiusz Jutkiewicz jest także 
współtwórcą scenografii do tego nader interesującego przed- 
stawienia. Warto dodać, że te filmowe związki znalazły swój 
wyraz w lnscenizacji „Pluskwy* (w czasie przedstawienia 
wyświetla się krótki filmik). 


Festiwale, Festiwale... 


Jak niedawno informo- 
waliśmy — ma festiwalu 
w Karlovych Varach trwa- 
jącym od 12 do 27 lipca — 
kinematografię polską re 
prezentować będzie film 
reż. Wandy Jakubowskiej 
„Król Maciuś I”, oraz dwa 
filmy dokumentalne: „Wy- 
spa wielkiej nadziei” reż 


Przegląd filmów szko! 


Bohdana Poręby i „Wojna” 
— Grottgera" reż Tadeu- 
sza Jaworskiego. 

Również w lipcu — od 
19 do 29 — odbędzie się 
międzynarodowy —_ festiwal 
filmowy w San Sebastian 
(Hiszpania), na który wy- 


syłamy film „Ewa chce 
spać” reż. T. Chmielew- 
skiego. ż: 


ych 
w warszawskim klubie „Zygzakiem'” 


Dyskusyjny Klub Filmo- 
wy „Zygzakiem*  organi- 
zuje wkrótce po raz wtó- 
ry Festiwal Filmów Szkol- 
nych PWSF. Przegląd od- 
będzie się w -dniach od 16 
do 22 czerwca br. W ra- 
mach festiwalu pokazane 
zostaną filmy wyproduko- 
wane przez studentów w 


ostatnim roku i najlepsze 
filmy z lat poprzednich. 
Po festiwalu filmów kra- 
jowych odbędzie się prze- 
gląd filmów studenckich z 
kilku krajów. Organizato- 
rzy przeglądu wysłali za- 
proszenia do ' ! Francji, 
Włoch, NRD, CSR, ZSRR, 
Jugosławii i Węgier. 


Jadwiga Smosarska w Polsce 


Po _ dziewiętnastoletniej 
nieobecności 8 bm. przyle- 
ciała do Warszawy «popu- 
larna przedwojenna aktor- 
Ka filmowa i teatralna, Ja- 
dwiga Smosarska. Na lot- 
nisku Okęcie aktorkę wi- 
tało niezwykle serdecznie 
grono przyjaciół i znajo- 
mych, wśród nich — Mie- 
czysława Ćwiklińska, Ire- 
na  Eichlerówna, Maria 
Gorczyńska, Mieczysław 


Fogg i Loda Halama, któ- 
ra |przyjechała do kraju 
dwa tygodnie wcześniej. 

Jadwiga Smosarska, mie- 
szkająca obecnie stale w 
USA, przybyła do Warsza- 
wy na dwutygodniową wi- 
zytę. W następnym nume- 
rze „Filmu* zamieścimy 
wywiad z tą aktorką, zna- 
ną starszym czytelnikom z 
wielu filmów i występów 
w warszawskich teatrach 
— Polskim i Letnim. 


3 


COŚ SIĘ ZMIENIŁO 


ilm „Lecą żurawie” otrzymał „Zło- 
tą Palmę" na Festiwalu w Cannes. 
Jest to pierwsze, od, czasu zimnej 
wojny, tak wysokie odznaczenie 
filmu produkcji obozu socjalistycz- 
nego, ma imprezie międzynarodowej, komer- 
cjalnie bodaj najważniejszej na Zachodzie. 
Coś więc musiało się zmienić, ale co? Chyba 
nie polityka — ostatnio znowu pełna trud- 
ności. (Krytyka francuska utrzymuje, że zmie- 
nił się film w ZSRR, i że odmianę widać 
już było w „Czterdziestym pierwszym”, który 
odniósł sukces kasowy na Zachodzie. 


Na czym ipolega ta nowość? I my ją do- 
strzegamy, nie stanowi ona dla nas iwszakże 
takiej niespodzianki, jak dla widzów euro- 
pejskich, odtiętych przez przeszło dziesięć 
lat od bieżącej produkcji [ZSRR (prezento- 
wanej tam sporadycznie 'w kinach 'wyspe- 
cjalizowanych, od razu z etykietą |daną przez 
krytykę „propaganda ”). 


Zarówno „Czterdziesty pierwszy”, jak „Lecą 
żurawie* podejmują tematy znane nam z 
dziesiątków filmów radzieckich. Kinemato- 
grafia ta obraca się dokoła dwóch tematów: 
rewolucji i wojny antyhitlerowskiej. Wstrzą- 
sy te ifascynują wyobraźnię publiczności ra- 
dzieckiej, skoro film do nich bezustannie 
wraca (jak np. film amerykański do tematu 
„pioniersko-kowbojskiego*), podejmując go 
stale jod tej samej, „najtypowszej" 'widocznie 
ludzkiej strony: kochanków, których uczucia 
plącze kataklizm historyczny. Od „Lubow 
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Jarowaja* i „Ostatniej | nocy” , Rajzmana 
sprzed dwudziestu laty — gdzie zakochani 
znajdują się po przeciwnych stronach bary- 
kady — do tego samego tematu w „Czter- 
dziestym pierwszym*; od „Czekaj na mnie" 
sprzed piętnastu laty, gdzie dziewczyna nie 
chce się wyrzec zaginionćgo męża-partyzan- 
ta — do „Lecą żurawie". 


Nie zauważymy też różnicy w postawie 
moralnej czy w słownictwie bohaterów. Nie 
podają oni w wątpliwość potrzeby zwycię- 
stwa, jakkolwiek 'wojna zagraża ich szczę- 
ściu. Puszczają też wodze sentymentalizmo- 
wi, znanemu z dziesiątków filmów radziec- 
kich i widocznemu już w tytule, nawiązują- 
cym jdo melancholijnej piosenki o żurawiach. 


Nowością — po latach niebogatej, teatral- 
nej, „realistycznej" jednostajności — jest 
„formalizm* inscenizacji, szukającej niespo- 
dziewanych ujęć fotograficznych z góry, z 
dołu, ze skrótem — jednak nie wykorzystu- 
jący nawet jw części niezwykłych chwytów, 
uprawianych przed trzydziestu laty przez 
Eisensteina. 


Istotna nowość „Lecą żurawie" (podobnie 
jak „Czterdziestego pierwszego”) polega jed- 
nak na punkcie widzenia: przez oczy młodej 
dziewczyny. Po raz pierwszy film radziecki 
daje tak pełny portret psychologiczny ko- 
biety, uformowanej przez ostatnie lata kata- 
klizmów społecznych. Krytyk francuski, za- 
stanawiając się ma czym polega różnica tego 
typu, w porównaniu z postaciami kobiecymi 


filmów zachodnich, dał ciekawe określenie: 
„nie rwie, że jest piękna”. * 

Bohaterka filmu „Lecą żurawie” jest kom- 
pletnie wyzbyta kokieterii. Jest niezręczna, 
dzika, lnie umie precyzyjnie wypowiadać 
swoich uczuć: stąd gesty jej są krańcowe. 
Albo milczy, albo popada w gwałtowny sen- 
tymentalizm. Tu właśnie leży jej wdzięk, nie- 
podobny do żadnego innego „stylu" gwiazd 
filmowych: jest to kontrast między bogatym 
życiem wewnętrznym a ubogą formą, która 
je wyraża. Bohaterka „Żurawi* różni się od 
zachodnich „stars” również tym, że o ile 
tamte — jak Rita Hayworth czy [Marilyn 
Monroe — starają się stworzyć typ wyjątkowy, 
niedostępny dla przeciętnej kobiety — o tyle 
Tatiana reprezentuje, w poetycznym spotę- 
gowaniu, miliony podobnych dziewczyn. W 
Cannes, obok Jayne Mansfield, zawodowej 
blondynki z sexem, w specjalnej sukni w pa- 
ski, dziennikarze oglądali ze zdziwieniem 
24-letnią Tatianę Samojłową „źle uczesaną 
i'w dwóch swetrach”, czego eleganckie ko- 
biety nie noszą podobno od dwustu lat. Pu- 
bliczność festiwalowa znalazła w tej niedba- 
łości nowy urok, forsując Tatianę na fotel 
księżniczki kina. Było to nieporozumienie; 
zaskoczona aktorka rosyjska . rozpłakała 
się. Nie była bowiem kandydatem na jeszcze 
jednego bożka afiszowego, lecz utalentowa- 
nym produktem całej generacji, w filmie 
szczęśliwie rozwijającym tradycje popularnej 
sztuki radzieckiej. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


© O ŻURAWIACH, 
e SAMOJŁOWEJ, 


zdjęciach 
© URUSIEWSKIEGO 


e | ANNIE KARENINIE 
mówi 
reżyser KAŁATOZÓW 


Starszy, szpakowaty pan mówi powoli, z namysłem, starannie do- 
bierając słotbu. Chwilami przerywa, jakby badając, czy został na- 
leżycie zrozumiany: l 
—W sztuce Rozowa „Wiecznie żywi” zafrapował mnie temat. Urze- 
kła mnie zaduma nad losem ludzi podczas grozy wojennej, urzekły 
mnie główne postacie, a szczególnie młoda dziewczyna, którą 'wojna 
zostawiła przy życiu, zabijając ją moralnie. Namówiłem Rozowa do 
napisania scenariusza według tej sztuki. Jeszcze w czasie przygo- 
towywania scenariusza wybrałem odtwórcę roli Borysa, Nie (ulegało 
dla mnie wątpliwości, że będzie nim Aleksiej Batałow. Trudności 
nastręczała nam rola Weroniki. Pierwotna kandydatka czuła się 
w tej roli niezbyt dobrze i groziła nam imała katastrofa. Wtedy zu- 
pełnie przypadkowo 'ujrzałem film „Meksykanin”, w którym w ma- 
tym epizodzie debiutowała młoda aktorka Samojłowa. Nabrałem do 
niej takiego przekonania, że zaprosiłem ją do tej roli. Nie, nie bałem 
się powierzyć tak ważnej roli młodziutkiej aktorce. Przyznam, że 
nawet nie robiłem z nią próbnych zdjęć. 

Osobny rozdział filmu „Lecą żurawie” stanowi strona operatorska. 
Tu cofnę się trochę w przeszłość. Podczas realizacji filmu „Pierwszy 
eszelon” zachorował nam operator. Zdjęcia były już poważnie zaa- 
wansowane, cała machina w jruchu, i trzeba było szybko znaleźć 
zastępcę. Zwróciłem się do Urusiewskiego. Tak się rozpoczęła moja 
współpraca z tym operatorem. Dziś mogę powiedzieć jedno: chciał- 
bym zawsze pracować tylko z Urusiewskim. To artysta dużej klasy. 
Rozumieliśmy się też z nim miemal bez słów. Przypominacie sobie 
Borysa wbiegającego ma schody? W tym całym ujęciu nie ma ani 
jednego cięcia. Umieszczony w środku klatki schodowej dźwig obro- 
towy pomógł uchwycić jednym ciągiem całą scenę, będącą jedną 
wielką suitą Uryczną. 

Oczywiście, że nie obyło się bez powtórek i jak wyliczyliśmy — 
biedny Batałow musiał przebiec tw sumie osiemdziesiąt pięter zanim 
Urusiewski miał to, co zaplanował. Albo scena śmierci Borysa, ujęcie 
wirujących mu mad głową 'wierzchołków brzóz. !To ujęcie było fil- 
mowane przez kamerę, z którą biegł w kółko Urusiewski. Twierdził 
on, że właśnie drżenie rąk jest tu konieczne dla uzyskania obrazu 
chwiejności. W ten samy sposób została sfilmowana scena, w której 
Weronika biegnie przez tłum ludzi żegnający odjeżdżających na 
front żołnierzy. Mówię o tym, by podkreślić niezwykłe wyczucie 
Urusiewskiego, jego dbałość o najmniejszy nawet drobiazg. Jeszcze 
raz powtarzam: Urusiewski — to wielki artysta. Z nim też będę 
nadal pracował. 

— Jakie są moje twórcze plany na przyszłość? — Będę usiłował 
utrzymać ten sam styl co w filmie „Lecą żurawie”. Mimo że w moich 
przyszłych filmach będę poruszał inne zagadnienia i inną tematykę — 
to jednak podkład tych filmów będzie psychologiczny. Mam zamiar 
zrealizować film na temat odkrycia nowej kopalni diamentów 
w Związku Radzieckim. Film będzie nosił tytuł „Nieodprawlennoje 
pismo” (Niewysłany list); będzie to historia młodych geologów, kto- 
rzy poszukują diamentów. Poza tym wraz 2 operatorem Urusie 
skim marzymy o zrealizowaniu filmu według „Anny Kareniny" Lwn 
Tołstoja. Pragnąłbym, aby to był film zupełnie różny od amerykań- 
skich i angielskich. adaptacji „Anny Kareniny”, które jedynie ilu- 
strują fabułę tej powieści. Moja „Anna Karenina" ma być studium 
psychologicznym, próbą opowiedzenia językiem filmowym wewnętrz- 
nego świata bohaterów Tołstoja. 

— Jaki rodzaj filmu najbardziej mi odpowiada? — Film, który 
łączyłby pierwiastki tragiczne i komiczne. IMoim ulubionym filmem 
są „Złodzieje i policjanci” Monicellego. 

— Najbliższy mi twórca filmowy? — Chaplin. , 

'— Które z moich własnych filmów isą mi najdroższe? — Mój 
pierwszy film — jeszcze miemy — zrealizowany w 1930 roku „Sól 
Swantei" i ostatni — „Lecą żurawie”. Mimo że te dwa filmy dzieli 
27 lat — łączy je podobna metoda twórcza. 


- Rozmawiali: j.t. i s.b. 


o filmie 


Posłuchajmy, co mówią 


„LECĄ ŻURAWIE” 


LEKARKA: Prawda psychologiczna tego 
ludzkim. 2 


filmu czyni go głęboko 


KIEROWCA: Po obejrzeniu takiego filmu człowiek się dziwi, 
że są jeszcze tacy, którym się chce wojować. ź 

SPORTOWIEC: Oglądałem ostatnio dwa fllmy radzieckie: 
wCzterdziesty pierwszy* | „Lecą żurawie", Do mnie osobiście bar- 
-dziej przemówił „Czterdziesty pierwszy”. 
według mnie — nierówne w stylu. Chociażby samo zakończenie, 


które odbija od całości. 


mLecą żurawie« są — 


PRACOWNIK NAUKOWY: Jest to film skrojony na miarę czło- 


wieka. Swietnie pasuje do ludzkich uczuć. 


URZĘDNICZKA: Mam wrażenie, że film podoba się głównie 
dzięki grze Tatiany Samojłowej. Jej Weronika — to wielka kreacja. 

DZIENNIKARZ: Ten film zachwyca zwłaszcza w tych momen- 
tach, w których znać pasję twórczą. Są to przede wszystkim sceny 


abiorowe — pożegnania idących na wojnę 
cając Siła namiętności splata się tu ze 


1 przywitania powra- 
wspanłałymi środkami 


- technicznymi. Choćby te drzewa, które są ostatnim obrazem życia 


bohatera. Ć 


GOSPODYNI DOMOWA: Od wielu lat nie oglądałam na ekranie 
tak pięknie pokazanej miłości. Płakałam, aż mi było wstyd... 

NAUCZYCIELKA: Uważam ten film za coś w rodzaju reportażu 
wojennego — wiernego | twórczego. Cudowna realizacja, zwłaszcza 
scen zbiorowych. No, | uczucia, które odtworzone są tak jak 


w życiu. 


EMERYTKA: Płakałam jak bóbr, Nie mogę sobie tego daro- 


wać, bo to przecież wszystko propaganda. 


CHEMIK: „Lecą żurawie« stanowią dla mnie zaskoczenie. 
wprawdzie słyszałem o odnowie kinematografii radzieckiej, ale nie 
przypuszczałem, że po tylu nieprawdziwych napuszonych filmach 
znajdą się twórcy, których stać na takie osiągnięcia. * 
STUDENT: Wprawdzie nie jestem fachowcem, ale wydaje mi 


się, że na najwyższe uznanie zasługuje praca operatora U! 


sklego. Te „formalistyczne* chwyty doskonale służą treści filmu. 
POLONISTKA: W ogóle uważam filmi za udany, Pewne sceny 


są jednak przeciągnięte, np. scena bombart 


lania — początkowo 


bardzo interesująca — w końcu staje się niemal kiczowata. Zupeł- 
nie też nie harmonizuje z całością fllmu końcowe przemówienie 


żołnierza frontowego. 


PARA WYCHODZĄCA Z KINA: (Ona) — Przesadzasz z tą We- 
roniką, wcale nie jest taka ładna. (On) — To zazdrość przez ciebie 


przemawia. 
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„SIMDJNZ D33 


Czy zabicie śmiertelnie chorego człowieka 
w celu skrócenia jego cierpień jest zbrodnią? 
Na ekranie toczy się proces kobiety, która 
zabiła swego kochanka, aby oszczędzić mu 
bolesnej agonii Gra ją Claude Nollier 


wórczość Andrć Cayatte'a 

uważa sę za próbę rozrachunku ze 

sprawiedliwością. Po zrealizowaniu 

kilku kasowych melodramatów w 

rodzaju „Nieznanego śpiewaka”, ten 
prawnik z wykształcenia, zabiera się do do- 
brze mu znanej dziedziny — do sądownic- 
twa. 'W ten sposób powstają filmy | „Sp ra- 
wiedliwości stało się zadość" (1950), 
„Wszyscy jesteśmy mordercami" 
(1952), „Przed potopem" (1954) i naj- 
słabszy chyba z tej serii — „Czarna tecz- 
ka' (1955). 

Cayatte w swoich dziełach zawsze stara 
się wysuwać wnioski natury ogólniejszej, sta- 
ra się klociekać ostatecznych spraw człowieka 
w dzisiejszym świecie. Interesuje go szcze- 
gólnie odpowiedzialność społeczeństwa za lo- 
sy jednostki, granica obiektywnej oceny po- 
stępowania. 

Głównie dwa problemy są przedmiotem 
analizy w „Sprawiedliwości stało się zadość”. 
Czy zabicie śmiertelnie chorego człowieka w 
celu skrócenia jego cierpień jest zbrodnią 
i czy sędziowie przysięgli są w stanie wy- 
dać sprawiedliwy wyrok. 

Na ekranie toczy! się proces kobiety, która 
zabiła swego kochanka, aby oszczędzić mu 
bolesnej agonii. Zeznaje dwóch światowej 
sławy lekarzy. Jeden potępia oskarżoną, dru- 
gi — zapytany, czy na miejscu oskarżonej 
postąpiłby tak jak ona — po dłuższym wa- 
haniu odpowiada przecząco. Ale za chwilę 
dodaje: „Tam, gdzie medycyna jest bezsilna, 
dużo może zrobić przyjaźń. A co dopiero 
miłość". : 

Kiedy (Cayatte wyczerpał wszystkie za 
i przeciw, wykracza dalej poza poruszony 
problem. Chodzi teraz o to, iczy 'w ogóle ist- 
nieje możliwość obiektywnego sądu. 

Do procesu wprowadzony zostaje nowy €le- 
ment  obciążający skarżoną. Tymczasem 
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przypadek sprawia, że w kulminacyjnym 
momencie ma rozprawę spóźnia się jeden 
z sędziów. Niewiele brakuje, by rozprawa 
rozpoczęła się bez niego. A przy istniejącej 
równowadze głosów, jego głos jest decydu- 
jący. Zastępca sędziego ma inne poglądy, 
będzie głosował inaczej. A (więc o losie oskar- 
żonej zadecydować może zwykły przypadek. 

Wreszcie zapada wyrok: 5 lat 'więzienia. 
Jeśli oskarżona była niewinna, to bardzo 
dużo. U 


UWAGĄ, 
= WYBINY FILM/ 


| RYSZARD III | 


Na czym polega 
wartość filmu. 


Po „Henryku V” i „Hamlecie” — 
kolejna _ mistrzowska _ adaptacja 
filmowa Szekspira, dokonana przez 
Laurence'a Oliviera; dwie wielkie 
kreacje aktorskie: Laurence'a Oli- 
viera i Johna Gielguda 


Warto zwrócić 
szczególną uwagę: 


Film potwierdza, że Olivier jest 
jedynym artystą, który potrafi 
przenieść na ekran środki art; 
styczne i sens dramatów Szekspi- 
ra, czyniąc z nich porywające 
widowiska filmowe. 


Ale to jeszcze nie koniec. Po rozprawie 
jeden z przysięgłych dowiaduje się o samo- 
bójstwie swej byłej kochanki. Jest wstrzą- 
śmięty. Pozwala mu to spojrzeć w inny spo- 
sób na wiele spraw, jwywraca do góry no- 
gami jego dotychczasowe poglądy. Gdyby 
o samobójstwie dowiedział się przed jgłoso- 
waniem, byłby za uniewinnieniem Elsy Lun- 
denstein. Oskarżona byłaby wolna. Znów 
przypadek, fakty mie związane ze sprawą 
zadecydować mogły o losie człowieka. 

„Sprawiedliwości stało się zadość”, jak 
i inne filmy Cayatte'a, przypomina przewód 
sądowy. Jest obrończą imową wytrawnego 
prawnika. 

I tu pojawia się drugi (Cayatte — realista. 
Wnikliwie przedstawia różne typy ludzkie, 
reprezentujące różne środowiska. Jego bo- 
haterowie nie są |papierowymi nosicielami 
idei, jakby to się mogło zdawać. 

Jest więc wieśniak — skąpy, pracowity, 
zawzięty (pierwsze jego pytanie w sądzie do- 
tyczy zwrotu kosztów podróży). Jest były 
wojskowy — łojałny, katolicki, rozumujący 
kategoriami wyniesionymi z armii. Są inni, 
wszyscy zindywidualizowani, stanowiący do- 
skonale podpatrzone typy. ! 

Sądowa tematyka dzieł Cayatte'a, ich cha- 
rakter filozoficznego wywodu narzuciły ko- 
nieczność atakowania widzą przede wsżyst- 
kim słowem. Dialogi i monologi zajmują tu 
o wiele więcej jmiejsca niż w niejednym 
filmie uznanym za niedobry, bo „przegada- 
ny". Cayatte jednak dowodzi swoją twór- 
czością, że prawdziwy film powstać może na- 
wet wtedy, jeżeli prymat w nim dzierży 
słowo. O filmowym „dzianiu się* decyduje 
nie zewnętrzna akcja, nie bieg wypadków, 
lecz polemizujące ze sobą racje rozumowe, 
logiczny dowód 


JANUSZ GAZDA 


NKTORZY| | CZY PRZECIW? 


Uważa się powszechnie, że film do-  ligijne, twórcy stanęli z boku i pa- 
O kumentalny jest najbardziej charakte-  trzyli chłodno, spokojnie, z najwięk- 
-| rystycznym przykładem filmu „zaan- szym możliwie obiektywizmem. Czy 
gażowanego”, że z natury swojejprzed- dobrze zrobili i jaki jest wynik ta- 
stawia świat w jakiś określony, przez kiej ich postawy na ekranie? 


c] twórcę przeżyty i przemyślany spo- Dziesiątki tysięcy pielgrzymów i ob- 
ś z sób — a więd zanim jeszcze powsta- chody pasyjne w: Kalwarii można 
nie, przestaje być obiektywistyczno- przedstawić w reportażu w sposób 
sprawozdawczym, staje się zaś uczucio- makabryczny: wydobyć fanatyzm tłu- 
wym i logicznym argumentem za mu, obrazy czołgających się na klęcz- 
czymś (a więc także przeciwko cze- kach i leżących krzyżem na Śniegu 
muś). : I MRsĘi starych kobiet, cyniczne interesy hur- 
Nie widziałem jak dotąd filmu do- towych sprzedawców  medalików i 
kumentalnego, który nie miałby ja- prymitywnych „świętych* obrazków... 
kiegoś swojego celu, o coś nie walczył. Łatwo to zrealizować i zaangażować 
<= | Nawet pozomie w nic nie zaangażo- się przeciwko. Podobnie łatwo zaanga- 
wany film o pięknie jezior mazur-  żować się za: wtedy na plan pierwszy 
z skich też ma swój cel: agitację tury- wybije się atmosfera religijnej tra- 
stów: dycji, podniosły nastrój,  szlachet- 
ność intencji, piękno mitu pasyjne- 
go i naiwna moc wiary prostych lu- 
dzi. | 
Twórcy nie zaangażowali się po żad- 
nej stronie, w ich filmie znalazły się 
więc obydwa rodzaje obrazów: i stare 
kobiety „leżące krzyżem na śniegu, 
fanatyczny tłum i gorliwie nachalni 
sprzedawcy medalików — ale także 
chłopski, prosty, umęczony Chrystus, 
zezowaty zdrajca — Judasz, 'wzrusze- 
nie widzów pasyjnego mitu i szcze- 
gólna podniosłość nastroju miejsca i 
t czasu. 
„ „Błękitna ropsodia" | Widz sam ma obowiązek wyciąg- 
nąć wniosek, co przeważa, co decydu- 
RZE, SE gażowa- Je Z ekranu nie pada ani jedno sło- 
„ele kina Galezyfskieo | Es ST awa Paa. gar „ya p 
| mon | rÓwNIEŻ zaangażowanie twórców  fil- s i Ę 
[2 Innymi słowy: jeżeli film jest dechy ludzkie. 
przeciwko czemuś, czy musi również _ A przecież dzięki chłodnemu spo- 
przeciw temu czemuś być w trakcie i sobowi relacji film głęboko ukazuje 
w sposobach realizacji jego twórca jeden ze szczególnych aspektów ka- 
(nie mówię tu o filmowcach, którzy kęeyzmu w polsce: wiarę bez ogra” 
co miaiegii co innego zaś ro.  niczeń, tradycję uczuć fanatycznych 
BIRE="IECZ Gijasżk h swego war-  Przeorane przez życie, . beznadziejnie 
sztatu i jego właściwości twórcach)? wodzą) pomocy twarze ludzi, pro- 
Ę Ą ę s u. - 
ONE Na WARE 5 0 Kzkiy ifanaty ami dósłułkcznia | (said 
gólne (przypadki, gdy wyraźne dążenie 
muzyczny twórcy do obiektywizmu, chłodna ob- siebie oskarża — ukazanie go w po- 
Ę RJ RONA staci czystej wzmacnia jeszcze oskar- 
magają, al lik pracy — goto- żenie. , 
Z tma ati meeoglnie wyraźnie Twórcy „Pamiątki z Kalwarii" zro- 
i mocno zaangażowany w sprawę, o  zumieli to przed realizacją filmu i dla- 
której traktuje. RCA PY ZEŁ 
ma: Przepraszam, ale to moja |  qnteresującego kładu dostarczy- — Szczeg: drażliwym: temacie = ipoz 
DR słodka tajemnica ni pstatnio polscy dokumentaliści — kazali o mim prawdę, .która każe za. 
Hoffman i Skórzewski — fil- stanowić się miewierzącym, a wierzą- 
mem „Pamiątka z Kalwarii"  cym— tym bardziej. 
Pokazując uroczystości i obrzędy re- ARGUS 


604. Gershuin, K. Szyma- 


Giulietta Masina 


"| EZAZÓEO SWNOAN 


Moja ułubiona = 


waiż 


W Polsce . 


TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 


NA ŚWIATOWY FESTIWAL FILMOWY W BRUKSELI 


pierwszym filmem wyświetlanym na Festiwalu byl „Klucz* reż. Karola Reeda 


ZRUKÓELSKI 


© DZENIE 


30.V.58 


o dwóch dniach jazdy biegnę śmiertelnie zmę- 

czony ma uroczyste otwarcie Światowego Festi- 

walu Filmowego w Brukseli. Festiwal odbywa 

się na terenach (Wystawy 'w wielkim audyto- 

rium, w sali liczącej ponad 2000 miejsc, wy- 
posażonej bardzo nowocześnie. Sała jest już pełna. Roz- 
legają się oklaski i na widownię wchodzi grupa osób, 
wśród których jest król Mój sąsiad, dziennikarz włoski 
mruczy do mnie: „Powinien nosić koronę, inaczej trudno 
rozpoznać". Rozbrzmiewa hymn belgijski. Po przemówie- 
niach prezentacja gwiazd. Spośród | najbardziej zna- 
nych wkraczają na estradę Jean Marais, Magali Noel, 
Antonella Lualdi z mężem Franco Interlenghi, fertyczna 
Amerykanka Mitzi Gaynor, Betsy (Blair, artyści radzieccy 
Nelli Miszkowa, E. Glebow, wreszcie Sophia Loren i Wil- 
liam Holden, bohaterowie iwieczoru. Za chwilę rozpocz- 
nie się film „Klucz”* Karola Reeda, w którym grają 
główne role. Podczas gdy jwszyscy aktorzy stoją nieru- 
chomo pod ekranem, a spiker wypowiada grzecznościowe 
formuły, Sophia Loren odbiega na bok, gdzie izastyga 


co chwilę w innej pozie przed grupą fotoreporterów, 
operatorów filmowych i telewizyjnych. ) 
„Klucz” jest dziełem reżysera, od którego oczekuje się 
bardzo wiele (Reed jest autorem m. in. takich filmów, 
jak „Niepotrzebni mogą odejść” i „Trzeci człowiek"). Jest 
to historia angielskiej grupy holowników, której w czasie 
ostatniej wojny powierzono dość szczególne zadania: ho- 
lowanie do portu płonących okrętów zaatakowanych przeg” 
niemieckie łodzie podwodne. Praca ta jest bardzo nie- 
bezpieczna i co chwila marynarze dowiadują się o śmierci 
kolegów. Reed, reżyser dysponujący błyskotliwą techniką 
reżyserską, ale pozbawiony własnego stylu, dał w tym 
filmie szereg rozwiązań artystycznych wręcz znakomi- 
tych. Cały film potraktowany jest 'w stylu na pół doku- 
mentalnym, nie brak w nim również specyficznego po- 
czucia humoru, peszą jednak pewne pomysły fabularne 
(zaczerpnięte z powieści Jana d'Hartog) godne trzecio- 
rzędnej literatury. Chodzi tu głównie o 'wątek dziew- 
czyny, Stelli (granej przez Sophię Loren), która jest ko- 
chanką kolejno ginących oficerów, jakąś kobietą fatalną 
i niosącą nieszczęście. Stąd bierze film trochę zakalca: 
pretensjonalnego fatalizmu i taniego symbolizmu. Wyda- 
je się także, że Loren wyjątkowo nie pasuje do roli, 


którą leży w 
czy Lucii Bos 
o oszczędnych 

Po przedsta 
mam zupełnie 
trzeba iść. K« 
udziela inforn 


ieczoren 

jest goś 

łudni 
nej roli. Jest 
przez wiele 1 
miem, że jest 
co chwila prz 
śnej piosenki. 
dniowego Pac 
jątkowo złym 
nego Logana, 
skran zasnuw 
żółtym, kiedy 
zrealizowany 
„Po co ten ki 
ści — można 
byłoby mic g 
Goście w bieg 
do 'wpół do d 


ilm niszy 
czwart 
dzącej si 
jest autorem 
Scenariusz w 
dość wątpliw, 
ludzi organiz 
ników. Cała 
gencją ti mie 
którego (gra 
w absurdalne 
rymi kieruje 
podniosłej tm 
miast chorału 
poza tym, nie 
nę. Zjawia si 
(gra go Richa: 
przestępca, n 
dzają do tego 
zaczynają na 
znika. Sens 1 
cuda istnieją 
ona konieczn: 
mium i od f 
tronowych ta 
Późnym wi 
resowaniem 
cuskiego reż 
zrealizował v 
rownicę* z | 
jaśnia krytyl 
Malot, na kt 
Dickensa", Z 
na było zrob 
wybitny film 
optymistyczn 
wencjonalny, 


oraz w, 
wielkim 
łudniow 

wieczorem n 

pełniona. Pu 

to niepowodz 

i komercjaln 

nie bolesne. 

nastawiona 

w którym u 

za wszystko; 

bonka, do i 

wrzucić 10 f 

stylizowana 

po pieniądze 

Przy pół p 
filmu „Bun 
cych się prz 
ne szlachetn 


u aktorskim jakiejś Michóle Morgan 
ctorek wewnętrznie skoncentrowanych 
ikach gry. 

iu widzę pierwszy raz Wystawę. Nie 
jęcia, gdzie jestem i w którą stronę 
P. z [Warszawy z całym autorytetem 
mnie a także ludności tubylczej. 


31.V.58 


pawilonie amerykańskim pokazywany 
festiwalowym nowy film Logana „P o- 
Pacyfik" z Mitzi Gaynor w głów- 
rzeniesiona na iekran operetka, która 
vięciła triumfy na Broadwayu. Rozu- 
zatunek Śmieszny sam w sobie, kiedy 
a się akcja w celu odśpiewania odno- 
nawet; akceptując konwencję .„Połu- 
« wydaje mi się ten film rzeczą w wy- 
e, aż dziw, że wyszedł spod ręki świet- 
a m. in. „Pikniku”. Kiedy np. smutno, 
kolorem czerwonym, kiedy (wesoło — 
», ni owo — niebieskim iitd. Film jest 
ajszerszym ekranie, system Todd-AO. 
wny system | powiedział jeden z go- 
zrobić to samo na taśmie 16 mm i nie 
". Po filmie (przyjęcie amerykańskie. 
pijają szampana i uciekają. Film trwa 
jw nocy. « 


1.V1.58 


i Luisa (Berlangi „Cud w każdy 
gromadzi dziś licznych amatorów ro- 
szpańskiej sztuki filmowej. |Berlanga 
tnego (filmu „Witaj, panie Marshall". 
etlanego filmu — zdaniem moim — 
małym miasteczku hiszpańskim grupa 
sud", żeby przyciągnąć l'turystów i pąt- 
ęść filmu poprowadzona jest z inteli- 
'poczuciem humoru. Święty Dyzma, 
1 z uczestników zmowy, pojawia się 
'eoli z tektury, 'w blasku świateł, któ- 
scowy lekarz, i przy akompaniamencie 
i igramofonowej (co (prawda raz za- 
lega się przez pomyłkę aria „Figara'), 
, Scenariusz idzie w zupełmie inną stro- 
miasteczku tajemniczy młody człowiek 
sehart — „szalony” z „La Strady") niby 
restidigitator. Jego działania doprowa- 
rszyscy łącznie z organizatorami „cudu” 
dę wierzyć w cud. Wtedy młodzieniec 
można określić tak: nie 'wiadomo 
trzeba mieć wiarę w cuda, gdyż ji 
życia. 'W odległości stu metrów od Ato- 
onujących na jwystawie mózgów elek- 
mędzie brzmi trochę humorystycznie. , 


em odbywa się z oczekiwanym zainte- 
kcja „Bez rodziny”, filmu fran- 
; Andrć Michela, [tego samęgo, który 
sim czasie „Różę i rezedę" oraz „Cza- 
ą Vlady. iKolega P. z Warszawy wy- 
kinowym francuskiego pisarza Hectora 
' powieści opiera się film: „To wodzaj 
mej powieści Michel zrobił to, co moż- 
jlepszego. Nie powstał oczywiście żaden 
jest to obraz sympatyczny, popularny, 
dla młodzieży, miejscami trochę kon- 
miejscami świetny. 


2.V1.58 


iej (widać, że Festiwal nie cieszy się 
odzeniem u publiczności. Seanse popo- 
bywają się przy prawie pustej sali, a 
'azach galowych sala nigdy nie jest za- 
lość Wystawy ma za dużo atrakcji. Jest 
zarówno ze względów prestiżowych, jak 
i to ostatnie zresztą musi być szczegól- 
csela w okresie (Wystawy jest bardzo 
ysk i miesłychanie droga. W hotelu, 
czono dziennikarzy, płaci się dosłownie 
rżdym pokoju, np. przy radio stoi skar- 

za każde przekręcenie gałki trzeba 
'w. Ktoś powiedział, że znak Wystawy, 
sda, oznacza w istocie rękę wyciągniętą 


sali odbył się więc pokaz brazylijskiego 
nik", historii o studentach buntują- 
likwidacji ich szkoły itd. Film zapew- 
zamiarach, zrealizowany jednak na po- 
m. Wieczorem „Hrabstwo Rain- 
arda Dmytryka według powieści Ros 
y na wydarzeniach amerykańskiej woj- 


ny secesyjnej przypomina „Przeminęło z wiatrem" albo 
„Nie zabijaj* Williama Wyllera. W granicach swego ga- 
tunku jest na pewno niezły, ma świetną obsadę aktorską: 
Montgomery Clift, Elisabeth Taylor, Eva Marie Saint. 
W sumie jednak nie pozostawia po sobie nic; jest umiar- 
kowanie sentymentalny, umiarkowanie dowcipny, umiar- 
kowanie poetycki, umiarkowanie heroiczny. Film trwa 
wiele godzin, większość krytyków musiała wyjść przed 
końcem, ponieważ odjeżdżał już ostatni autobus. Pan D. 
z Zurychu powiedział w autobusie: „O tym, jak zakończy- 
ła się wojna secesyjna, dowiemy się od znajomych". 


3.V1.58 
ziś film zachodnioniemiecki o mało obiecującym ty- 
tule „Stacja końcowa — Miłośę' Georga 


Tresslera. Film jest swojego rodzaju rew! „ hi- 
storią rodzącej się miłości chłopca i |dziewczyfy. iRo- 
traktowany został z liryzmem i subtelnością rzadko spo- 
tykaną w filmach zachodnioniemieckich. Reżyser uniknął 
prawie zupełnie wszelkiego banału w sytuacjach, w dia- 
logach. Wszystko jest tu Świeże, spontaniczne i arty- 
stycznie dojrzałe. Horst Buchholz grający główną rolę 
okazał się znakomitym aktorem, podobnie młodziutka 
Barbara Frey. Film rozgrywa się w scenerii zachodniego 
Berlina, ale Berlina nie znanego niemieckim filmom — 
w scenerii starych kamienic, ciemnych klatek schodo- 
wych, zagraconych wnętrz. Nie ulega: dla mnie wątpli- 
wości, że pojawił się tu kandydat do jednej z nagród. 

Podobnie kandydatem do nagrody jest chyba *wyświe- 
tlany wieczorem radziecki „Dom, w którym mie- 
szkam”, który spotkał się z najlepszym bodaj dotąd 
przyjęciem publiczności. Film powiada "historię kilku 
mieszkańców jednego domu w ciągu ostatnich dwudzie- 
stu lat. Jest pełen ciepła, prostoty, liryzmu, twyzbyty 
chłodu i retoryki filmów poprzedniego okresu. Nie jest 
to zapewne (dzieło ina wskroś oryginalne, ale zaświadcza 
tu przed Światową publicznością (podobnie jak „Lecą 
żurawie" uczyniły to przed miesiącem w Cannes) — że 
kinematografia radziecka znalazła się na nowej drodze, 
którą ktoś w kuluarach nazwał neohumanizmem. Soczy- 
sty realizm reżyserski i świetna gra całego zespołu po- 
krywają luki i niedociągnięcia scenariusza. Sala festi- 
walowa była po filmie wyraźnie wzruszona. 

Przed nami jeszcze dzieła takich twórców, jak: Carlo 
Lizzani, Orson /Welles, Tadaszi Imai, Akiro Kurosawa 
De Filippo, Jacques Becker... 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


Sophia Loren w „Kluczu* przynosi nieszczęście 


+ 
Montgomery Clift i Eva Marla Saint podczas realizacji filmu „Hrabstwo Raintree* reż; 

„i yserii Edwarda Dmytryka. 
Naprzeciwko tej pary aktorskiej —nowa kamera amerykańska MGM 6: po raz pierwszy użyta w tym właśnie filmie 
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ANKIETA Bikl-v 


| 3 
| 


Nie wierzę w to, by przyszłość należała do filmów 
problemowych. Nie wierzę, by przyszłość należała do 
W jogóle nie. wierzę, by można 
było przesądzać w sposób arbitralny o EE 
w tym lub tnnym sensie. 

Pragnę, by przyszłość faworyzowała wolność two- 
rzenia, która jest (podstawowym warunkiem aktyw- 


„czarnych filmów”. 


ności artystycznej. 


Retorty, gąsiory, wielkie laboratorium mające przynieść sła- 


wę i tragedię Clairowskiego 
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Fausta w „Uroku Szatana 


Renć Clair (Renć Chomette) , 
— jest twórcą doskonale zna- 
mym naszym miłośnikom _fil- 
mu, zarówno starego, jak i 
młodego _ pokolenia. _ Poeta 
ekranu, poeta małych uliczek, 
ich  nieopisanego wdzięku, 
wielki liryk przeżyć małych 
ludzi a zarazem wiecznie po- 
szukujący nowych dróg dla 
swej twórczości, wiecznie 
buntujący się przeciw złu 


uśmiechem filozot — człowiek 
bliski widzom: na całymi świe- 
cie. 

W Polsce znamy Renć Clai- 
ra nie tylko z twórczości fll- 
mowej. Znamy go także oso- 


również przyjazne „kontakty z 
naszą redakcją. 

Nakładem Filmowej Agen- 
cji Wydawniczej ukazała się 
książka Renć Claira „Po na- 
myśle”, a także książka o 
wielkim reżyserze A. Jackie- 
wii 


jcza. 

Renć Clair urodził się w 
188 r: w Paryżu. Swoją ka- 
rierę filmową rozpoczął w ro- 
ku isza jako asystent Baron- 
celliego. Przedtem zajmował 
się dziennikarstwem 1 litera- 
turą. 


Związał się z ruchem Awan- 
gardy i był jednym z czoło- 
wych jej reprezentantów. 

Najwcześniejsze filmy Renć 
Claira to: „Paryż 
„Antrakt” 1 
1924), „Podróż fanta- 

(1925). 


(928). 


Wielką sławą w Połsce cie- 
szył się jego liryczny film 


1929) ; 
widzowie gorąco .witali także 
„Milion* i „Niech żyje wol- 
ność” (1951). W 1853 r. powstał 
film „I4 lipca". 

W okresie pobytu Claira za 
granicą, w Anglii 1 Stanach 


stały m. 
in. takie powszechnie znane 
jak „Upiór na sprze- 
„Płomień Nowego Orie- 


Nowe pokolenie widzów pol- 
skich zna Renć Ciaira przede 
z twórczości powo- 

jennej. Na naszych ekranach 


mani 
jemy na najnowszy film wiel- 
kiego twórcy—,„Brama bzów". 


Scena z filmu „Piękności nocy* 


Mgiełka, pusta ulica przedmieścia, zamknięty sklep piekarza; stąruszkowie toczą swój nędzny 
'dobytek. Tego filmu jeszcze nie znacie, To nowy fllm Claira „Port de Lilas« (Brama Dzów) 


Nie dalem się Kupić, Chociaż mamawiali, pisali, telef: 
nowali. I podsuwali pieniądze. „Wejdź do Rady Repertuaro- 
wej CWF — kusili — będziesz oglądał filmy, jakich dusza za- 
pragnie, 1 jeszcze płacić ci będą 4 złotych od filmu". 

Przyszedł nawet moment słabości. Będę w Radzie — po- 
myślałem — może będą mnie tytulować „panem radcą". 
Zarobię. Jeżeli będę oglądxł trzy filmy tygodniowe, zarobię 
42a zł miesięcznie. Po upływie roku, przy oszczędnym trybie 
kupić, domek jednorodzinny czy co... 
— okazało się. 

A mot koledzy ulegli. Zrobili pieniądze, bo są wśród mich 
mawet tacy, którzy oglądają sześć filmów w tygodniu. Lecz 
maśzie pisać krytycznie o CWF nie mogą. mu- 


zasiadając 
sią zachwycać się Fellinim czy Renolrem, których fllmy na 
wniosek Rady się nabywa. W ten sposób staczają się ma po- 
xycję maszych wrogów, którzy też chwalą repertuar na pol- 
skich ekranach. 

Doneszę więc, za panią Betą ze „Świata”, że ani ona, ani 
ja mie daliśmy się kupić. A winnych przekupstwa | kupio- 


że jesteśmy uczciwi. Dla mnie proszę, jeżeli to jest możliwe, 
© pieniężną nagrodę, dla pani Bety o w Radzie. A fa” 
chowców prosimy wyrzucić, bo każdemu j to, na czym 
się mniej zna. Zaś obawy, że © filmach | © CWF pani Beta, 
gdy zasiądzie w Radzie, nie będzie pisać źle, pragnę rozwiać, 
bo ena I tak plsze źle, bez względu na to o kim czy o czym. 

JACK 
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Se lężony przez dziennikarzy 
izial, że zamierza wy- 
Btąpie w serll przedstawień w 
teatrach londyńskich. 
Zapytany o plany filmowe 
oświadczył, że największym 
marzeniem jest zagrać 


Niedawno przyjechał ze Sta- 
nów Zjednoczonych do Londy- 
ju wielki angielski aktoi 


tralny 1 filmowy, 
Lasskten (makomiiy -Rem- 
t* | „Henryk VII*). 


jaż 

HE się w jego osobę, postawił 

jednak warunek, że je 
mowy wojenne mogą wył wy 
głoszone z ekranu dopiero po 
łego śmierci. 

— nadzieję — dodał z 
rozbrajającym uśmiechem La- 
ughton — że stary koń nie 
każe mi na te zbyt długo cze- 


kać! 
<tkw) 


Rozkosze awiacji 


wieńczysław Gliński przygo- ale to sa naprawdę mrówki. 
bardzo pilnie do Myśmy się jeszcze nie oder- 
wali od ziemi... 


zawieziono na lot- (0) 


sadzo! 
cie — był bardzo zdenerwo- 
wany. Bezpośrednio po zapu- 
uchwycił 


się na _ rozchylenie 
spojrzał przez przednią szybę 
1 z zachwytem rzekł do są- 


siada: 

— Niech pan tam spojrzy, 
Jacy ludzie wydają się mali! 
Po prostu jak pełzające mrów- 
ki 


t potrząsnął głową. 
— Muszę pana rorczarować, 


Odwasi! 


Brigitte Bardot ma tzw. 
"trudny charakter. Złośliwi na- 
<ywają ją po prostu histe- 
ryczką. Jak wiadomo, pierw- 
sze jej małżeństwo z Rogerem 
Vadimem nie trwało długo. 

— Teraz będę ostrożniejsza 
— mówi Brygitka. — Jeżeli 
wyjdę po raz drugi za mąż, 
to tylko za jakiegoś bohate- 
TA... 

— Niewątpliwie — oświad- 
czył obecny przy tej deklara- 
cji Michel Simon. — Ten, któ- 
ry się z panią ożeni, na pew- 
no będzie zasługiwał na mia- 
0 bohatera. 


Gorzkie wspomnienia 


Charlie Chaplin chętnie opo- 
wiada gościom o rwojej naj- 
większej klęsce artystycznej. 

Przed laty (gdy był uż sław- 
nym aktorem) przybył do 
Londynu, by wziąć udział w 
uroczystej premierze „Gorącz- 
ki złota". W tym czasie zor- 
ganizowano wielki konkurs 
imitatorów Chaplina. 

Namówiony przez przyja- 
ctół genialny komik wziął u- 
dział incognito w tym konkur- 
sie. Zajął dwudzieste miejsce! 

— wynika z tego — mówi 
melancholiśnie Chaplin — że 
nigdy nie warto być sobą. 

(tk) 


Nie przejmować się! 


Podczas ostatniego festiwa- 
ła w Cannes jeden z dzienni- 
kaizy podchodzi kolegi 1 
kiepiąc go ze współczuciem 
po ramieniu mówi: 

— Strasznie mi cię żal, mój 
stary, muszę ci jednak powie- 
dzieć całą prawdę. Ty tu pra- 
cujesz od rana do nocy jak 
wół, a tymczasem twoja żona 
w Paryżu fatalnie się prowa- 
dzi. z 

— Moja żona? 

— Tak... widziałem ją przed- 
wczeraj w kabarecie z jakimż 
obrośniętym dryblasem. 

— Rudy? 

— Tak. 

— W okularach? 

— właśnie... 

— Eh, to Henryk. wcale 
ranie to mie dziwi. On nie ma 
gustu 1 przesypia się z byle 
kim: 
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Dreyera, „Czarownice z Salem** 


W KALEJDOSKOPIE 


Trzy po trzy 


Pismo: „EXPRESS WIECZORNY". Autor: 
Jan Staniecki. Artykuł: korespondencja wła- 
sna z festiwalu ;w Cannes. 

Cytat nr 1: ,..Stanowczo zbyt mało uwagi 
poświęca się na festiwalach filmom dokumen- 
talnym, traktowanym, niestety, wzorem kin ko- 
mercjalnych, jako przyczepka do głównego 
programu. 

Glossa mr 1: 


Długometrażowe filmy doku- 


" mentalne wyświetlane były iw Cannes na rów- 


nych prawach i w taki sam sposób co filmy 
fabularne — przykładem pokazy filmów „Saga 
dżungli" i „Twarze z brązu". Krótkometrażów- 
ki dokumentalne bez jakiejkolwiek dyskrymi- 
nacji prezentowane były widzom oraz oceniane 
przez specjalne jury. Do kogo więc ta mowa? 

Cytat nr 2: „..Warto podkreślić, że (lwa filmy 
w kategorii długometrażowych, które zdobyły 
nagrodę międzynarodową: „Goha”, « pierwszy 
film z Tunezji, i „Brązowe twarze”, szwajcar- 
ski — są właściwie dokumentaln. 

Glossa nr 2: „Goha” jest ekranizacją ludowej 
bajki, a iwięc typowym filmem fabularnym. 
Faktu natomiast, że szwajcarski reportaż „Twa- 
rze z brązu” jest filmem xdckumentalnym, nikt 
nigdzie nie poddawał w wątpliwość, po co więc 
określenie „właściwie”? j i 

I wreszcie cytat mr 3: ,...Szkoda, że zapre- 
zentowaliśmy jeden tylko film krótkometrażo- 
wy. Przecież w tej dziedzinie mamy sporo do 
powiedzenia...” 

Glossa trzecia i Ek A szkoda, ale re- 
gulamin nie pozwalał nam na więcej. Regula- 
min nie zabraniał natomiast organizowania po- 
kazów poza konkursem. I daję słowo honoru, 
że pokazy takie miały miejsce, a wyświetlono 
chyba z piętnaście polskich OE A 

Na tym dialog urywamy. 


A kysz, a kysz... 


Z. Skupiński w felietonie pt. ..Cine-drama", wydru- 
kowanym w „ZYCIU WARSZAWY”, informuje © naj- 
śclu tłumu rozhisteryzowanych dewotek i _klerykal- 
nych fanatyków na kino w małej mieścinie Głębi- 
nowo w woj. opolskim. Kino zostało uznane za sie- 
dlisko deprawacji i zepsucia moralnego i jako takie 
podległo specjalnym egzorcyzmom podekscytowanego 
tłumu, który wyruszył na zdemolowanie sali po wysłu- 
chaniu nabożeństwa. 

Autor felietonu pisząc, iż tylko przez przypadek nie 
doszło do zniszczenia kina, a akćja zakończyła się na 
odprawieniu na wolnym powietrzu modłów za dusze 
kinomanów-potępieńców, dodaje: 

„„„Ażeby jednak nie poprzestać na półśrodkach, pro- 
ponowałbym jeszcze głębinowskim obrońcom moralno- 
ści: wykadzenie kabiny operatora, wyklęcie bileterów, 
wykluczenie z lekcji religii dzieci kinomanów ora: 
niechowanie ich samych na parafialnym ementarzu. 

My zaś proponujemy uzupełnić repertuar kina 
w Głębinowie cyklem pokazów retrospektywnych z hi- 
storii sztuki filmowej. Na początek można wyświetlić 
filmy: „Nietolerancję" Griftitha, „Dzień gniewu" 

R. Rouleau. 


Nieznane fakty w biografii 
popularnej artystki 


Tygodnik „EKRAN” donosi, że przybywa do 
Polski „...Grzegorz Aleksandrow wraz z Lubow 
Orłową, popularną aktorką, znaną polskiemu 
widzowi z filmów: „Wiosna”, „Świat się śmie- 
je”. „Pieśń tajgi” it, 

A nam się zdawało, że w „Pieśni tajgi” grała 
Maryna Ładynina? 


Przemysław odbrązowiony 


Autor, podpisany kryptonimem gaw omawia na ła- 
mach „.ŻYCIA LITERACKIEGO" w artykule pt. „O te. 
stiwalu filmów wąskotaśmowych — przekornie: 
zentowany w krakowie dorobek filmowców -Amatorów, 
ustosunkowując się przy tej okazji krytycznie do de- 
cyzji jury: 

„„. Nagrodzono bowiem pierwszą nagrodą, 
licznym złotym groszem, dziwactwa, ukoTonowano 
jrazeologię i jałowy eksperyment pozbawiony zdolno- 
ści wzruszanio, legitymujący się jedynie pragnieniem 
poszukiwań, eksperyment upostaciowany w, gowędzie 

J. i D. Maćków oraz J. Fischera pt. 

Przemysław” 

Podobną pomyłkę popełniło jeszcze jesienią 
ub. r. jury ogólnopolskiego konkursu na film ama- 
torski przyznając „Przemysławowi* Grand Prix oraz 
jury redakcji tygodnika „Ekran* wyróżniając film 
ten nagrodą za najlepszą reżyserię. No, cóż — za- 
pewne dziwactwo jurorów, jałowe eksperymentowanie 
z przyznawaniem nagród. 


LU 


TO BĘDZIE UBAW.JĄK MNIE 


2 TOBĄ ZOBACZĄ |... m 


ów p 


$KĄKUJ ARIĄ 
DO ŁAZIENKI ł 


= ZACZYNĄMIY PRACOW 

GŁÓWKĄ „WANDA! KW YDRUKUJE* 

My TO w 1009.000 EGZEMPLĄ 
CZAKI 


Nauczeni smutnym doświadczeniem „La ŚStrady'" 
boimy się, by „Noce Cabirii” również nie przem- 
knęły przez ekrany naszego kraju z szybkością 
mełeora. W związku z tym zamieszczamy skróco- 
ną, bardziej „popularną” wersję tego filmu dedy- 
kując ją tym kierownikom kin, którzy żałują, iż 
film Felliniego wygląda inaczej, niż w wyobraźni 
R. Azderballa (teksty) i S$. Kobylińskiego (rysunek) 


skreślił na swej fotografii nastę- 
pujące słowa: „Dla wszystkich czytelników 
„Filmu* z najserdeczniejszymi pozdrowieniami* 


awet dla łódzkich filmowców wi- 

zyta ta stanowiła małą sensację: 

w atelier przy ulicy Łąkowej zja- 

wili się aktorzy szwedzcy, wyko- 

nawcy głównych ról w międzyna- 
rodowym filmie „Noc poślubna”, rea- 
lizowanym przez fińską iwytwórnię ALLO- 
TRIA, szwedzką 'wytwórnię NORDISK TO- 
NEFILM i Zespół Autorów Filmowych SY- 
RENA. ! 


Film oparty jest na noweli Emila Zoli, 
której akcję przenieśli fińscy scenarzyści w 
czasy Księstwa Warszawskiego. Obraz na 
barwnej taśmie FEastman-Color, reżyserowa- 
ny przez Fina Erika |Blomberga. Nie, tego 
jeszcze w łódzkiej wytwórni nie było! 


olke Sundquist w obcisłym białym mun- 

durze z amarantowymi wyłogami, ze 

wspaniałą kawaleryjską szablą u boku, 
w lśniącym złocistym hełmie dragońskim 
z czarną grzywą — wygląda naprawdę im- 
ponująco. Trudno poznać w tym pysznym 
oficerze — skromnego studenta Gerana, uko- 
chanego Kerstin z filmu „Ona tańczyła jed- 
no lato". IA jednak ito ten sam aktor, starszy 
tylko o siedem lat i bogatszy o doświadcze- 
nie dwunastu filmów, które nakręcił w tym 
okresie. ' 


Mówię Szwedowi »© powodzeniu, jakim 
cieszył się w Polsce film „Ona tańczyła jed- 
no lato”, opowiadam, jak wielką popularność 
zdobył on sam wśród czytelników „Filmu”. 


— „Ona tańczyła jedno lato* — mówi 
Sundquist — to był mój debiut przed kamerą, 
pierwsza współpraca reżyserem Mattso- 
nem. IZwiedziliśmy wspólnie z nim kawał 
świata. W 1955 roku nakręciliśmy w Islan- 
dii szwedzko-islandzki film „Salka 'Valka*, 
według powieści Laxnessa, rok później by- 
liśmy w Argentynie, gdzie powstał szwedzko- 
argentyński obraz o dźwięcznym tytule „La 
primavera de la Vida". W obu tych filmach 
grałem główne role. W 1956 roku wystąpiłem 
jeszcze w jednym filmie Mattsona — kolo- 
rowej komedii „Dziewczęta we frakach*. In- 
ne moje, bardziej znane filmy — to nie- 
miecki obraz „Wyspa śmierci", zrealizowany 
częściowo w Splicie, w Jugosławii, przez re- 
żysera Wiktora Turżańskiego i chyba „Chleb 
miłości" — szwedzki film o wojnie fińsko- 
radzieckiej, w którym grałem rolę rosyj- 
skiego żołnierza. 


— Teraz może opowie pan coś o swojej drodze 
do kariery aktorskiej? 


— Urodziłem się i wychowałem w ślicz- 
nym starym miasteczku Falun, :w środ- 
kowej Szwecji. Po gimnazjum wstąpiłem na 
studium dramatyczne przy teatrze w Góte- 
borgu, które ukończyłem w 1947 roku. Po- 
tem przez kilka lat grałem w tym teatrze, 
a mastępnie przeniosłem się do Państwowego 
Królewskiego Teatru w .Malmó, jednej z 


NIMI rozmawia 
ze szwedzkimi 
aktorami 


największych scen Szwecji. Praca w Malmó 
bardzo wzbogaciła moje umiejętności aktor- 
skie, co jest olbrzymią zasługą naszego wy- 
bitnego reżysera teatralnego i filmowego 
Ingmara Bergmanna. Pod kierunkiem Berg- 
manna występowałem w wielu sztukach 
z repertuaru klasycznego i współczesnego, 
m. in. jako Orfeusz w „Orfeuszu i Eurydyce'* 
Anouilha, w „Mewie* Czechowa i w kilku 
dziełach Szekspira. 

Cieszę się, że gram jw „En Bróllopsnatt" 
(„Noc poślubna” po szwedzku — J.P.) — cią- 
gnie dalej Sundquist. Ta rola, choć niewiel- 
ka, jest dla mnie bardzo interesująca. Przy- 
znam się panu, że znużyły mnie już role 
amantów. W filmie Blomberga wyżyję się 
jako brutalny oficer dragonów — przynaj- 
mniej raz nie będę pozytywny. 

Pobyt w iwaszym pięknym kraju nie za- 
nosi się jednak na długo. W połowie lipca 
wracam do IMalmó i zaczynam kręcić na- 
stępny film, oczywiście znów 'w charakterze 
amanta — śmieje się Szwed. 

— Na wypoczynek i tzw. życie prywatne zosta- 


je panu chyba niewiele czasu? Jak pan spędza 
urlopy? 


— Najczęściej wyjeżdżam jdo kupionej nie- 
dawno małej farmy, położonej 70 kilometrów 
od Malmó. Tam, jw ciszy dziewiczych niemal 
lasów, spędzam czas na budowie domku. 
Moja jwielka namiętność, (to itakże szybka 
jazda sportowym autem „MG*. Cóż jeszcze? — 
zastanawia się (Sundquist. — „Aha, nie je- 
stem żonaty, ani zaręczony... 

— To ważna wiadomość dla naszych czytelni-.. 
czek. W ich imieniu proszę o zdjęcie z dedykacją 
1 kończę rozmowę, ponieważ Haariet Andersson za- 


gląda przez uchylone drzwi i daje Folkemu zna- 
ki, że powinien już iść do hali zdjęciowej. 


aariet Andersson, szczupła blondynka 0 
H ciemnych oczach, zupełnie nie wygląda 
na Szwedkę. Powszechny podziw budzi 

bogaty polski strój ludowy, w którym wy- 
stępuje w „Nocy poślubnej”, ukoronowany 
fantastycznym przybraniem głowy — ciężkim 
od sztucznych kwiatów i wymyślnie (pozwi- 
janych girland. t 

Szwedka, mimo 26 lat, jest bardzo znaną 
i cenioną aktorką, mającą na koncie 22 fil- 
my i niezliczoną ilość scenicznych ról dra- 
matycznych, operetkowych i rewiowych. Wy- 
stępuje stale w sztokholmskim | INTIMA 
TEATERN. SS 

— Moją pierwszą rolę filmową — opowia- 
da Haariet — otrzymałam w 1950 roku. Był 
to obraz reżysera /Gustava Molandera, gra- 
łam w nim młodą dziewczynę, zakochaną 
nieszczęśliwie w studencie i zabijającą w 
końcu własne dziecko. Od drugiego filmu 
datuje się moja wspólna praca z reż. Berg- 
mannem, z którym nakręciłam siedem fil- 
mów. Prosi pan o tytuły? Oto niektóre z 
nich: „Lato z Moniką”, „Miłość po południu”, 
„Lekcja miłości*, „Marzenia kobiet", „Let- 
nia noc", „Dzieci nocy. Wiele z tych filmów 
otrzymało międzynarodowe nagrody. Niedaw- 
no nakręciłam w Norwegii szwedzki film 
„Synnóve Solbakken” — grałam w nim 
rolę biednej dziewczyny wiejskiej, a w Hisz- 
panii wystąpiłam razem z Nielsem Poppe 
w komedii filmowej będącej dalszym ciągiem 
przygód rekruta Buma. W ogóle film porwał 
mnie na dobre, w tym roku zawarłam dwu- 
letni kontrakt z wytwórnią SVENSK FILM- 
INDUSTRIE. 


— Ale to nie oznacza chyba rezygnacji z teatru? 


— Broń Boże. Scena pomaga mi zachować 
kontakt z publicznością i teatru nigdy się 
nie jwyrzeknę. Mimo to staram się grać w 
dwóch filmach rocznie. Mam nadzieję, iż 
dam sobie jakoś radę z postacią Hanki, żałuję 
tylko, że nie znam polskiego. 'W polskiej 
wersji trzeba będzie, niestety, mój głos dub- 
bingować. 


— Radzi byśmy się czegoś dowiedzieć o pani ży- 
ciu prywatnym, ulubionych aktorach filmowych. 


— Mieszkam stale w Sztokholmie, w dwu- 
pokojowym mieszkaniu na piątym piętrze. 
Moim jedynym 'współlokatorem jest piękny 
kot sjamski, ponieważ nie mam męża, na- 
wet nie mam narzeczonego i nie jestem w ni- 
kim zakochana. Z aktorek filmowych naj- 
bardziej lubię (Marilyn (Monroe .i Marię 
Schell — to plotki, co wypisują o jej rzeko- 
mych kaprysach i złym charakterze. 


— Zdaje się przez skromność nie wspomniała 
jeszcze pani o swych licznych nagrodach za pra- 
cę w filinie. Słyszałem o tym coś niecoś. 


— Nic ważnego ;— śmieją się Haariet. — 
Jestem laureatką nagrody tygodnika „Folket 
i Bild" i nagrody filmu szwedzkiego za rok 
1956. PAG 

Na zakończenie wywiadu Haariet /Ander- 
sson pozdrawia serdecznie czytelników „Fil- 
mu! i wszystkich ludzi w Polsce, którzy oka- 
zali jej — jak mówi — wiele życzliwości 
i serdeczności TON ZA) 


Rozmowy przeprowadził 
JERZY PELTZ 


HUMANISTA 
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CZERWCA F 


12 czerwca 1933 roku — dwa- 
dzieścia pięć lat temu — odby- 
ła się w lokalu redakcyjnym 
popularnego tygodnika „Kino* 
uroczystość wręczenia „Złotego 
medalu* reżyserowi Aleksandro- 
wi /Fordowi. . W _ plebiscycie, 
przeprowadzonym przez pismo, 
pierwsze miejsce — jako najlep- 
szy polski film produkcji 1932 
roku — zdobył ogromną więk- 
szością głosów „Legion uli- 
cy". Po niezwykle pochlebnych 
i — rzecz wyjątkowa — zgod- 
nych krytykach, po długich ty- 
godniach sukcesów 'kasowych w 
kinach na terenie całej Polski, 
przyszedł teraz moment „ofic- 
jalnej konsekracji*, wyraźnego 
stwierdzenia istotnej, niekłama- 
nej popularności młodego twór- 
cy. Głosami czytelników wypo- 
wiedziała się opinia publicz- 
na, wypowiedziały się liczne 
rzesze kinomanów i kinoma- 
nek, tysiące widzów uwielbiają 
cych „Kino”* i kino. 

Wynik plebiscytu był bardzo 
znamienny, a jednocześnie bu- 
dujący i nąpawający optymiz- 
mem. Jakże często elita intelek- 
tualna (zarówno ta prawdziwa, 
jak i ita snobistyczna) krzywi-. 
ła się na zły smak publiczności, 
twierdząc nawet, że widz pol- 
ski jest odpowiedzialny za stałe 
obniżanie się artystycznego po- 
ziomu rodzimej /produkcji. Ileż 
to razy mówiło się o tym, że 
praczki, szwaczki i kucharki, a 
także właściciele sklepików za- 
chwycają się wyłącznie łzawy- 
mi ' melodramatami i hurra 
patriotycznym patosem. A pen- 
sjonarki i sztubacy? Także są 
odpowiedzialni. Stworzono szko- 
dliwą legendę zbiorowej odpo- 
wiedzialności widzów za poczy- 
nania tych, którzy byli istotnie 


ALEKSANDER 


OR D 


winni — producentów, wiecznie 
lękliwych i skłonnych zawsze 
do pójścia na ustępstwa, do 
wkroczenia na dobrze wydepta- 
ną ścieżkę kiczu i łatwizny. 

A okazało się, że właśnie na 
łamach popularnego, hołdujące- 
go kultowi „gwiazd* „Kina* roz- 
legł się zgodny chór pochwał 
skierowanych pod adresem „Le- 
gionu ulicy* i Aleksandra For- 
da. Film podobał się, bo „nie 
było w nim ani Kozaków i pol. 
skich ułanów, ani handlarzy 
żywym towarem, ani dworku ze 
„słodką panienką”, ani wampi- 
rzycy”. Film wzruszał, ponie- 
waż był „historią biednych wy- 
dziedziczonych dzieci, które 
skłonne są do poświęceń i samo- 
zaparcia”. Film był wreszcie 
znakomitą rozrywką, bo jego 
„tempo było iście amerykańskie”. 
"Tak pisali czytelnicy „Kina” w 
wypowiedziach — plebiscytowych, 
nierzadko nazywając „Legion 
ulicy” — „nową erą dla rodzimej 
twórczości! 


jest do odnalezienia. Polscy wi- 
dzowie byli szczęśliwi, że t e- 
kranu zabrzmiały wreszcii 
centy prawdy, że film coś 
wspólnego z życiem. Prawda — 
rzadko gościła w _ większości 
polskich filmów. A _ zamierze- 
niem twórczym _ Aleksandra 
Forda było pokazać na ekra- 
nie prawdę. 

Słowa wypowiedziane przez 
twórcę „Legionu ulicy” lat te- 
mu dwadzieścia pięć, nic dziś 
nie straciły ze swej aktualności. 
Posłuchajmy, co mówił Aleksan- 
der Ford, kiedy dowiedział się 
o zaszczytnym odznaczeniu fil- 
mu: „Byłem i jestem ciągle zda- 
nia, że film dla  najszerszych 


mas' to nie synonim naiwności 
i słabości. Dobry film ogarniać 
powinien i masę, i elitę: a to 
przez poruszanie jak najbardziej 
powszechnych i żywotnych pro- 
blemów.” Przecież to program, 
pod którym chętnie podpisze się 
każdy z itwórców filmowych 
Polski Ludowej. 

„Legion ulicy” był stworzony 
w ostrej opozycji do panujących 
wówczas w tzw. „branży filmo- 
wej” koncepcji produkcyjnych. 
Współwłaścicielka wytwórni 
„Leo Film* — Maria Hirszbein, 
umożliwiając Fordowi realizację 
filmu, zrywała z uświęconą re- 
ceptą. O tej właśnie wecepcie 
mówi jw dalszym ciągu swego 
wywiadu Ford: „Film polski, 
jak dotąd, był abstrakcją. Nie 
miał mic wspólnego z polskim 
życiem, z polską rzeczywistoś- 
cią”. „Legion ulicy” był pomy- 
Ślany jako „pierwsze zetknięcie 
się z rzeczywistością”. Intencję 
reżysera zrozumiała i właściwie 
oceniła — polska publiczność. 

Dwadzieścia pięć lat temu 
zdobył Aleksander Ford rycer- 
skie ostrogi artysty filmowego. 
Zdobył je na mocy zgodnej i 
jednomyślnej decyzji: krytyków 
i widzów, specjalistów i lai- 
ków, przedstawicieli elity (tej 


eau wyświedanych w Pal 
;ce filmów. Jeden z tych fil- 
ski, dwa — fran. 


2) Jak brzmi tytuł filmu, z 
którego A drugie zdję- 
cie? * 

3) Jak teśał tytuł filmu, z 
którego pochodzi trzecie zdję- 
cie? 


Wśród Czytelników, którzy 
prześlą do redakcji dobi 


ne zostaną nagrody książko- 
we. 


nielicznej, interesującej się fil- 
mem) i  bezimiennej, bardzo 
licznej masy entuzjastów. Nie- 


regowy 
„Kino” |— pan /Zygmunt Nos- 
kowski z Zamościa, tak pisał: 
„Nie mylili się ci, co reżysera 
Forda nazwali „polskim Pu. 
dowkinem”. W filmie „Legion 
ulicy” Ford pokazał lwi pazur 
talentu i mależy mieć nadzieję, 
że madal będzie kroczyć Po tej 
linii." 
Aleksander Ford nie zawiódł 
i ani pana Zygmunta 
Noskowskiego, ani wielu innych 
czytelników „Kina”, którzy wi- 
dzieli w „Legionie ulicy” świa- 
dectwo narodzin rzetelnego ta- 
lentu realizatorskiego. W skrom- 
nej, pozornie marginesowej 0- 
powieści o życiu iwarszawskich 
dziennikarzy kryły się humani- 
styczne i, nieczęsto do- 
tychczas spotykane w polskiej 
sztuce filmowej. Ford był hu- 
manistą i pozostał humanistą. 


„ Świadczy o tym najlepiej cała 


jego twórczość >— od „Legio- 
nu ulicy” poprzez „Drogę mło- 
dych”, „Ulicę Graniczną”, „Piąt- 
kę z ulicy Fa — aż do 
dnia dzisiejszeg: 

JERZY TOEPLITZ 


Krótko i obrazowo 
o filmach czechosłowackich 


Ta ładna dziewczyna — to Eva Ocenasova, która gra 
rolę Jiriny — dziewczyny pechowo zakochanej w 
obłudnym aptekarzu. Oczywiście, posępna i nieudana 
miłość o dość sztucznym, pocieszającym zakończeniu — 
to tylko jeden z wątków nowego filmu czechosłowackie- 
go „Tam, na konełne" (Tam, na końcowym przy- 
stanku), reżyserii Kadara wg scenariusza Askenazego 


Ten mniej ładny chłopak — to bohater innego, no- 
wego filmu CSR — „Rocznik 21* — Honzik, robotnik 
przymusowo wcielony przez hitlerowców do organi- 
zacji "Todta i zakochany w niemieckiej pielęgniarce 
Kathe. Honzika jgra Ludek (Munzar, a Kathe — Eva 
Kotthaus, ponieważ film zrealizowano w koprodukcji 
z DEFĄ. Reżyserowali film Vóclav (Gajer, a sce- 
mariusz kolektywnie pisali (na kanwie ; powieści 
Karela Ptaćnika) — ©Ota Hofman i Walter Gorrisch 


e 
E.4 


Ta ryba zaś... Nie chodzi o rybę. Ryba jest pretekstem. 
Chodzi o przeniesienie na ekran powieści Julesa Ver- 
ne'a „Face au 'drapeau" (Salutuj sztandar). Prze- 
niósł ją słynny czeski realizator filmów kukiełkowych. 
ojciec filmików z panem 'Prokoukiem — Karel Zeman 


MÓWI 
GIULIETTA 
MASINA 


Mnóstwo kwiatów, wywia- 
dy, konferencje prasowe cze- 


jed: 
tegorocznych —„Oskarów* — 


szy film tej aktorki reżyse- 
settiego — „Fortunella". Ma- 


nagroda 

filmowej „Złota Muszla”. 

Jak twiają się plany 
torki na 


Pierwszy, reżyserowa- 
my przez Blasettiego, Dędzie 
się nazywać „Nikodem, dru- 
gł — który przypuszczalnie re- 
żyserować będzie Christian — 
Jaque — ma nosić tytuł „Jo- 
anna t biały koń". W tej 
chwili studiuję dopiero sce- 
nariusze do obu tych filmów. 
W Hollywood miałam oczywi- 
ście wiele propozycji wystę- 
powania w radio, telewizji, w 
teatrze i filmie, ale żadnej z 
nich nie przyjęłam. 

— Czy ma pani zamiar grać 
również w filmach swego mę- 
ża, reż. Felliniego? 

— Tak, jeśli tylko Federico 
znajdzie odpowiedni temat i 
odpowiednią rolę dla mnie. 

— Czy ma pani jeszcze ja- 
kleś inne projekty? 

— Raczej pewne ambicje: — 
zostać niezależnym producen- 


— wkrótce po tragicznej 
śmierci swego męża, produ- 
centa Mike Todda, wbrew o- 
czekiwaniom znów _ stanęła 

aby nakręcić 


Michele Morgam 


— obejmie w najnowszym £il- 


| mie reż. Henri Decoina rolę 


dziennikarki, która pracuje 
nad reportażem na temat al- 
koholizmu. Film będzie nosić 
tytuł „Le bout du monde” 


| GNa Końcu świata”). 


o Anna Magnani 


— odtworzy główną rolę w fil- 
mie reż. Sidneya Lumeta we- 
dług sztuki Tennessee Wil- 
liammsa _ „Bitwa _ aniołów”. 


| Autor sztuki sam pracuje nad 
jej filmową adaptacją. 


Siłwaui Mangano 


— gra piękną Maszę w fll- 
mie Alberta Lattuady „Bu- 


| rza", opartym na opowiada- 
| niu Puszkina „Córka kapita- 


na". Obok niej grają w tym 


| filmie: Van Helfin i Vittorio 
| Gassman. 
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Lovis Jourdan jako 
Frank Raphael bo- 
hater francuskiego 
filmu _ sensacyjnego 
reż. Ralpha Habiba 
„Agnieszka wśród 
gangsterów”. Filmten 
wchodzi wkrótce na 
ekrany naszych kin 


